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Drodzy Czytelnicy!
Przez Gabriela – mojego wnuka – odchodzę od zmysłów. To zjego powodu zażądałam, pod groźbą wydziedziczenia, aby wszystkie moje wnuki wciągu roku wstąpiły wzwiązki małżeńskie. Najlepszy przyjaciel Gabriela zginął, ścigając się znim zaprzęgiem, aniespełna siedem lat później ten lekkomyślny chłopak na tymże samym zdradzieckim torze sam złamał rękę zpowodu ścigania się zjakimś innym głupcem! To właśnie wyprowadziło mnie zrównowagi. Inic dziwnego – Gabriela zwą Aniołem Śmierci właśnie dlatego, że co irusz uderza do niej wkonkury.
A teraz jeszcze siostra owego najlepszego przyjaciela, Virginia Waverly, ma kaprys, by pomścić brata, wygrywając zGabrielem wwyścigu na tym samym torze. Gabe zaś, zamiast zignorować szalone wyzwanie dziewczyny, chce się onią starać. Jestem przekonana, że stracił dla niej głowę. Przyznać należy, że to ładniutkie dziecko iz charakterem, lecz jej dziadek, generał Waverly, nigdy nie przystanie na ten mariaż. To zbyt uparty izawzięty człowiek. Ów generał kawalerii miał czelność nazwać mnie diablicą! Żadnemu jeszcze mężczyźnie nie przepuściłam takiej zniewagi, nawet tak przystojnemu i, jak na swój wiek, żywotnemu.
Zbaczam zgłównego tematu, bowiem generał Waverly niepotrzebnie mnie rozprasza. Nie wiem, co myśleć ozainteresowaniu Gabriela zuchwałą panną Waverly. Chcę, żeby się ożenił, jego jednak nadal gnębi poczucie winy za to, co przytrafiło się jej bratu. Nie ma pewności, czy panna nie pogorszy jeszcze tego stanu. Jedyną dla mnie pociechą jest to, że wydaje się ona równie zachwycona moim wnukiem jak on nią. Dopiero co wspólnie zgenerałem przyłapaliśmy ich dzisiaj na czymś, co bez wątpienia mogło być intymnym sam na sam! Panienka miała bardzo czerwone usta, aGabe wyglądał, jakby ktoś właśnie wyszarpnął spod niego konia. Chłopak stanowczo nie potrafi się zachować przy przyzwoitych kobietach.
Poza tym jestem już na to wszystko za stara. Jeśli te konkury nie zakończą się powodzeniem, będę chyba musiała uwiązać Gabriela wstodole, póki nie odzyska rozsądku. Życzcie mi powodzenia, drodzy przyjaciele!
Z poważaniem,
Hetty Plumtree

Prolog


Ealing, kwiecień 1806
Wszyscy znów krzyczeli.
Siedmioletni Gabriel Sharpe, trzeci syn markiza Stoneville, zakrył uszy, próbując przytłumić te dźwięki. Nienawidził krzyku – krzyk powodował, że ściskało go wżołądku, zwłaszcza kiedy matka wrzeszczała na ojca.
Tym razem jednak krzyczała na jego starszego brata. Chłopiec słyszał to wyraźnie, ponieważ sypialnia Olivera znajdowała się pod pokojem do nauki. Nie mógł wprawdzie rozróżnić słów, ale brzmiały bardzo gniewnie. Dziwne, że matka napadła na Olivera – był wszak jej ulubieńcem. Cóż, przynajmniej wwiększości przypadków. Gabe’anazywała „swoim najdroższym chłopcem”. Ojego braciach nigdy tak nie mówiła.
Może dlatego, że byli już prawie dorośli? Gabe zmarszczył brwi. Powinien powiedzieć matce, że nie lubi, kiedy zwraca się do niego wten sposób. Tyle tylko, że to lubił. Bo mówiła to zawsze wtedy, gdy dawała mu cytrynowe ciasteczka, za którymi przepadał.
Trzasnęły drzwi. Krzyk ustał. Gabriel westchnął ipoczuł ulgę. Może teraz będzie już dobrze. 
Skierował wzrok na książeczkę. Kazano mu przeczytać wierszyk, ale to była głupia historyjka okogucie Robinie, który został zabity. 
Tu spoczywa kogut Robin
zimny inie żyje.
A jak skończył, ta książeczka
zaraz wam odkryje[1].
Opowiadał owszystkich stworzeniach, które czyniły coś dla martwego koguta Robina – opuchaczu, który go pogrzebał, io byczku, który zaczął bić wdzwon. Jednak choć wierszyk wyjaśniał, jak umarł kogut Robin – wróbel zabił go strzałą złuku – nigdzie nie było napisane, dlaczego to się stało. Po co wróbel miałby zabijać koguta? To wogóle nie miało sensu.
No inie było tam koni. Gabe obejrzał przedtem wszystkie obrazki iwiedział to na pewno. Było mnóstwo ptaków iryba, imucha, anawet chrząszcz. Ale żadnych koni. Owiele bardziej wolałby przeczytać historyjkę okoniach rywalizujących wgonitwie, lecz nikt nigdy nie napisał otym historyjki dla dzieci.
Znudzony wyjrzał przez okno izobaczył matkę, która szybkim istanowczym krokiem zmierzała do stajni. Czyżby wybierała się na piknik, żeby poskarżyć się ojcu na Olivera?
Gabe zradością by to zobaczył. Oliver na ogół nie miewał kłopotów. Tymczasem Gabrielowi przydarzały się one ciągle. To dlatego siedział wtym beznadziejnym pokoju do nauki zidiotyczną książeczką, zamiast bawić się na pikniku. Nabroił iojciec kazał mu zostać wdomu. Może mu daruje, jeśli swój gniew przeleje teraz na Olivera. 
Gabe postanowił przekonać matkę, by go ze sobą zabrała. Spojrzał wgłąb pokoju. Jego nauczyciel, pan Virgil, drzemał wfotelu. Chłopiec mógł się złatwością wymknąć idogonić matkę. Musiał się tylko pośpieszyć.
Nie spuszczając wzroku znauczyciela, przemknął koło jego fotela izaczął się skradać wstronę drzwi. Gdy znalazł się na korytarzu, puścił się biegiem. Popędził schodami na dół, apotem to biegnąc, to się skradając, pokonał wyłożony boazerią hol na parterze iwypadł na podwórze. Tam ruszył galopem ipo chwili był już wswoim najukochańszym miejscu na świecie, wstajni. Ubóstwiał zapach końskiego potu iszelest siana pod stopami na posadzce, atakże sposób, wjaki rozmawiali ze sobą masztalerze. Stajnia była zaczarowanym miejscem, gdzie ludzie mówili cicho, nie podnosząc głosu. Żadnego krzyku, bo płoszył konie.
Gabe rozejrzał się iwestchnął. Boks zulubioną klaczą matki był pusty. Zdążyła wyjechać. On jednak nie chciał wracać do pokoju szkolnego ido głupiej książeczki okogucie Robinie.
– Dzień dobry, paniczu – przywitał go masztalerz, Benny May. Wcześniej był dżokejem udziadka Gabriela, kiedy Sharpe’owie wystawiali jeszcze konie wwyścigach. – Szuka panicz kogoś?
Gabe nie miał najmniejszego zamiaru przyznawać się, że matki. Zamiast tego wypiął pierś do przodu iwetknął kciuki za pasek spodni, jak czynili to stajenni.
– Przyszedłem zobaczyć, czy nie trzeba wczymś pomóc. Wygląda na to, że stajenni gdzieś poszli.
– Ajakże, na piknik. Już widzę, ilu tu ludzi przewinie się dziś po południu. Eleganckie damy idżentelmeni. – Benny nie odrywał wzroku od końskiego kopyta. – Dlaczego nie jest panicz na pikniku?
– Ojciec nie pozwolił mi tam iść, za karę. Wpuściłem Minervie pająka we włosy inie zgodziłem się jej przeprosić.
Benny wydał zsiebie dziwny odgłos, który przeszedł wpokasływanie. 
– Zatem kazał paniczowi zamiast na piknik, przyjść do stajni? 
Gabe wlepił wzrok wswoje buty.
– Ach tak. Znowu wymknął się panicz panu Virgilowi, prawda?
– Coś wtym rodzaju – wymamrotał Gabe.
– Powinien panicz być milszy dla siostry. To miła dziewczynka.
Gabe parsknął. 
– Skarży. Aw ogóle to zajrzałem do Jacky’ego Boya. – Był to kucyk Gabriela. Ojciec podarował mu go na urodziny latem zeszłego roku. – Od czasu do czasu bywa niespokojny.
Surową twarz Benny’ego rozświetlił uśmiech.
– Tak, czasem tak, paniczu. Ale zawsze uspokaja się przy paniczu, prawda?
Gabe wzruszył ramionami, próbując nie okazać dumy zpowodu tego komplementu. 
– Wiem, jak mu się przypodobać, wiem, co lubi. Czy może... trzeba go wyszczotkować?
– No cóż, zabawne, że panicz pyta, bo sądzę, że właśnie tego mu potrzeba. – Mężczyzna ruchem głowy wskazał pomieszczenie znarzędziami. – Wie panicz, gdzie trzymamy zgrzebła.
Gabe szybko znalazł co trzeba iwszedł do boksu. Jacky Boy obwąchał go wnadziei na kostkę cukru. 
– Przepraszam, staruszku – szepnął chłopiec. – Biegłem tu wwielkim pośpiechu. Nic ci nie przyniosłem. – Zaczął szczotkować sierść kucyka iJacky Boy się uspokoił.
Nie było lepszego na świecie zajęcia. Uspokajające ruchy zgrzebła, cichnący, rytmiczny oddech kucyka, jedwabistość sierści Jacky’ego Boya pod palcami...
Gabe nigdy się tym nie nudził.
Na zewnątrz boksu przychodzili iwychodzili ludzie, lecz wśrodku byli tylko Gabe ijego kucyk. Od czasu do czasu zakłócał tę sielankę ato donośny głos jakiegoś dżentelmena domagającego się zmiany koni, ato stajenny tłumaczący się aroganckiej damie, że nie osiodłał jej konia dostatecznie szybko. Głównie jednak wstajni panowała cisza naruszana jedynie stukaniem młotka Benny’ego przybijającego kolejną podkowę. Iten dźwięk też ucichł, kiedy Benny został wezwany do pomocy przy wyprzęganiu koni wpowozie, który właśnie nadjeżdżał. Przez kilka chwil Gabe znajdował się wstanie niebiańskiej błogości, sam na sam ze swoim kucykiem. Wtedy usłyszał odgłos kroków.
– Jest tu kto? – rozległ się męski głos. – Potrzebuję konia.
Chłopiec oparł się odrzwi boksu, mając nadzieję, że nie zostanie zauważony.
Mężczyzna musiał go jednak usłyszeć, bo zawołał: 
– Hej, ty tam, chłopcze, potrzebuję konia.
Został zdemaskowany. Mężczyzna podszedł bliżej, awtedy Gabe powiedział:. 
– Przepraszam pana, sir, ale nie jestem stajennym. Zajmuję się tylko swoim kucykiem.
Miał nadzieję, że mężczyzna go nie zauważy, schowanego za wejściem do boksu.
– Ach, jesteś jednym zdzieci Sharpe’ów – rzekł mężczyzna.
Gabe’acoś ścisnęło wżołądku. 
– Skąd... skąd pan wie?
– Jedyne dzieci, które mogą mieć własne konie wtej stajni, to dzieciaki Sharpe’ów.
– No tak. – Nie pomyślał otym wcześniej.
– Jesteś Gabriel, prawda?
Gabe zdrętwiał, wystraszony przenikliwością nieznajomego. Jeśli ojciec się dowie... 
– Ja... ja...
– Lord Jarret jest na pikniku, alord Oliver postanowił wogóle nie wychodzić zdomu. Pozostaje tylko lord Gabriel, czyli ty, chłopcze.
Głos mężczyzny był łagodny, nawet dobrotliwy. Nie miał protekcjonalnego tonu, jakim najczęściej zwracali się do dzieci dorośli. Może ten człowiek nie miał zamiaru wpędzać Gabriela wkłopoty?
– Wiesz, gdzie podziali się stajenni? – zapytał mężczyzna zwiększej odległości.
Gabe odetchnął zulgą, że rozmowa zeszła na inny temat. 
– Wyszli na spotkanie powozu.
– Zatem prawdopodobnie nie będą mieli nic przeciwko temu, że sam osiodłam sobie konia.
– Przypuszczam, że nie.
Oliver zawsze sam siodłał sobie wierzchowca. Podobnie czynił Jarret. Gabe nie mógł się doczekać, kiedy wreszcie dorośnie, by móc robić to samo. Wtedy nie będzie już musiał pytać ojca ozgodę na przejażdżkę.
Mężczyzna wybrał konia znieco oddalonego boksu, dlatego chłopiec zobaczył tylko jego cylinder. Kiedy wyjechał, Gabe zaczął się zastanawiać, czy nie powinien zapytać nieznajomego onazwisko albo przynajmniej lepiej mu się przyjrzeć. Poczuł niespodziewany atak paniki. Co będzie, jeśli mężczyzna okaże się złodziejem koni, któremu Gabe tak po prostu pozwolił odjechać?
Nie, znał przecież imię Gabriela iimiona jego braci. Musiał być dżentelmenem. Prawda?
Benny wrócił do stajni izanim Gabe zdołał się odezwać, zawołał: 
– Goście wracają zpikniku, paniczu. Lepiej niech panicz zmyka do domu, jeśli nie chce być przyłapany tutaj przez ojca.
Gabriela znów dopadła panika. Jeśli się wyda, że kolejny raz wymknął się zpokoju szkolnego, ojciec posiniaczy mu całe plecy. Jeśli chodzi onaukę, był nader surowy.
Gabe pobiegł do domu co tchu. Nauczyciel nadal chrapał. Zwestchnieniem ulgi chłopiec usadowił się wfotelu izabrał do nudnej książki. Nie mógł się jednak skupić na martwym kogucie Robinie. Myślał onieznajomym. Czy nie powinien powiedzieć czegoś Benny’emu? Aco, jeżeli właśnie podniósł się krzyk oskradzionego konia? Ico, jeżeli się szykują tarapaty?
Jeszcze po obiedzie bał się oto. Bawił się zMinervą. Celia, kaszląca ichora, spała już, kiedy lokaj, niania ipan Virgil zjawili się, by ich zabrać. Babcia Plumtree, jak ze śmiertelną powagą oznajmił lokaj, wezwała Gabe’ai Minervę na rozmowę.
Puls chłopca znacznie przyśpieszył. Mężczyzna wstajni jednak ukradł konia ijakimś cudem babcia dowiedziała się, że to jej wnuk mu na to pozwolił. Tylko po co wzywałaby Minervę?
Lokaj zaprowadził ich do biblioteki. Kiedy Gabe zobaczył wewnątrz Olivera zmokrymi włosami izaczerwienionymi oczami, ubranego inaczej niż wcześniej, zupełnie nie wiedział, co myśleć.
Wtedy do biblioteki wszedł Jarret przyprowadzony przez innego służącego. 
– Gdzie są matka iojciec?
Twarz Olivera zastygła jak kamienna maska, aw oczach pojawiło się coś przerażającego.
– Muszę wam oczymś powiedzieć, dzieci. – Babcia mówiła łagodniejszym tonem niż zazwyczaj. – Zdarzył się wypadek. – Głos jej się załamał ichrząknęła.
Czyżby płakała? Babcia nie płakała nigdy. Ojciec mówił, że ma serce ze stali.
– Wasi rodzice...
Przerwała, aOliver zachwiał się, jakby otrzymał cios.
– Matka iojciec nie żyją – dokończył za nią głosem, jakiego nikt jeszcze uniego nie słyszał.
W pierwszej chwili słowa te nie trafiły do Gabe’a. Nie żyją? Tak samo jak kogut Robin? Popatrzył szeroko otwartymi oczami na zebranych, czekając na wyjaśnienia.
Babcia wytarła chusteczką oczy, po czym wyprostowała ramiona.
– Wasza matka wdomku myśliwskim przez pomyłkę wzięła waszego ojca za intruza. Zastrzeliła go. Kiedy zrozumiała swoją pomyłkę... zastrzeliła też siebie.
Rozległ się płacz Minervy. Jarret kręcił głową ipowtarzał: 
– Nie, nie, to nie może być. Jak to możliwe? 
Oliver stanął przy oknie; drżały mu ramiona.
A Gabe nie mógł przestać myśleć ogłupim wierszyku:
A potem wszystkie ptaszki
w lament uderzyły,
gdy nad Robinem nieszczęsnym,
dzwony żałobne zabiły.
Było zupełnie jak wwierszyku, poza dzwonem. Gabe nie wiedział, co robić. Babcia mówiła dalej: że nie wolno im znikim otym rozmawiać, bo ibez tego wybuchnie wielki skandal. Jej słowa nie miały jednak sensu. Dlaczego miałby chcieć zkimkolwiek otym rozmawiać? Nie mógł jeszcze nawet uwierzyć, że coś tak strasznego się stało.
Może to tylko zły sen. Zbudzi się, aojciec znów tu będzie.
– Czy babcia jest absolutnie pewna, że to naprawdę oni? – zapytał drżącym głosem. – Może to ktoś inny został zastrzelony.
Babcia wyglądała na wstrząśniętą. 
– Jestem pewna. Widzieliśmy ich razem zOliverem... – Umilkła, wstała ipodeszła, by otoczyć ramionami jego iMinervę. – Tak mi przykro, moje skarby. Musicie być silni. Wiem, że to bardzo trudne.
Minerva nadal szlochała. Babcia przytuliła ją mocniej.
Gabe pomyślał oostatniej chwili, kiedy widział ojca wyjeżdżającego na piknik, io matce spieszącej do stajni. Jak to możliwe, że oglądał ich wtedy po raz ostatni? Teraz już nigdy nie będzie mógł powiedzieć ojcu, że przeprasza za pająka we włosach Minervy. Ojciec umarł, myśląc, że Gabe jest złym chłopcem, który nie umie przepraszać.
Wtedy dopiero wjego oczach wezbrały łzy. Nie mógł pozwolić, aby zobaczyli je Oliver iJarret. Uznają, że jest głupim mazgajem. Wyskoczył zatem zbiblioteki inie słuchając wołania babci, pobiegł do stajni.
Panowała tu cisza. Stajenni jedli kolację. Dobiegł do boksu Jacky’ego Boya, padł na posadzkę iwtedy dopiero zaczął płakać. To nie wporządku! Jak rodzice mogli nie żyć?
Nie wiedział, jak długo tak leżał, szlochając. Następną rzeczą, jaka dotarła do jego świadomości, była obecność Jarreta, który wszedł do boksu ipochylił się nad Gabrielem. Położył mu rękę na ramieniu ipowiedział: 
– Wstawaj, mały. Uszy do góry.
– Nie mogę! Oni so... sobie poszli ini... nigdy nie wrócą!
– Wiem – rzekł Jarret drżącym głosem.
– To nnie... wporządku. – Gabe popatrzył na niego wgórę. – Innym dzieciom nie umierają rodzice. Dlaczego nasi umarli?
Jarret przygryzł wargi. 
– Czasem zdarzają się wypadki.
– To zu... zupełnie jak wtej głu... głupiej rymowance okogucie Robinie. Nie... nie ma żadnego sensu.
– Bo życie nie ma sensu. Wszystkim rządzi ślepy los inikt nie potrafi wyjaśnić, dlaczego dzieje się to, co się dzieje.
Jarret nie płakał, chociaż oczy mu pociemniały, ana twarzy miał dziwny wyraz, zupełnie jakby ktoś przydeptał mu ją ciężką stopą.
Gabe zawsze zrodzeństwa Jarreta lubił najbardziej, teraz jednak nie mógł znieść jego spokoju. Dlaczego brat się nie złości?
– Musimy być silni – odezwał się Jarret.
– Dlaczego? Dlaczego to takie ważne? Oni itak będą martwi. Amy itak będziemy sami na świecie.
– Lecz jeśli poddasz się złemu losowi, ciebie też pociągnie na dno. Nie możesz dać się mu zastraszyć. Kpij sobie zniego, każ mu iść do wszystkich diabłów. To jedyny sposób, by go pokonać.
To nie życie nie miało sensu, lecz śmierć. Zabierała ludzi bez żadnej przyczyny. Matka nie powinna była strzelać do ojca, tak samo jak wróble nie powinny zabijać kogutów Robinów. Mimo to itak wszyscy byli martwi.
Śmierć mogła zabrać ijego, jeśliby tylko zechciała. Strach złapał go za gardło. Mógł umrzeć wkażdej chwili. Zupełnie bez powodu.
Jakże mógł ją powstrzymać? Zdawała się postępować jak łobuz bez zasad atakujący od tyłu izadający ciosy poniżej pasa. Jeżeli przyjdzie po niego...
A może Jarret miał słuszność. Nie można było zrobić niczego więcej, jak tylko spojrzeć jej prosto woczy. Czy też wogóle udawać, że się jej nie widzi. Gabe bawił się wswoim życiu zwieloma łobuzami bez zasad. Jedynym sposobem na nich było okazywanie, że się ich nie boi, oraz udawanie, iż nie sprawili mu żadnego bólu. Wtedy na ogół szli dokuczać komuś innemu izostawiali go wspokoju.
Pomyślał omatce iojcu leżących gdzieś bez życia iłzy ponownie nabiegły mu do oczu. Wytarł je zdecydowanym ruchem izagryzł dolną wargę. Może śmierć dopadnie go znienacka jak matkę iojca, ale on nie ulegnie bez walki.
Jeśli się oniego upomni, będzie go musiała ciągnąć na siłę, aon będzie kopał iwrzeszczał. Tak łatwo jej znim nie pójdzie. 


[1] Kto zabił koguta Robina – popularna angielska rymowanka dla dzieci, opublikowana po raz pierwszy wcałości ok. 1770 r., funkcjonuje wkulturze jako archetyp morderstwa; przypisuje się jej wiele znaczeń, odnosząc do rozmaitych wydarzeń historycznych (przyp. tłum.).



Rozdział I


Eastcote, sierpień 1825
W miarę jak powóz zbliżał się do dworu Marsbury, Virginia Waverly ztrudem powstrzymywała podniecenie. Bal! Nareszcie szła na bal. Wkońcu przydadzą się kroki walca, których nauczył ją kuzyn – Pierce Waverly, hrabia Devonmont.
Przez chwilę pozwoliła, by jej wyobraźnia odmalowała uroczy obraz jej samej wirującej po sali zoficerem kawalerii. Albo może nawet zgospodarzem we własnej osobie, księciem Lyons! Czyż to nie wspaniałe? Wiedziała, co ludzie mówili ojego ojcu, którego przezywano „szalony książę”, ale nigdy nie przykładała wagi do takich plotek.
Życzyłaby sobie być ubrana wmodniejszą suknię, na przykład taką zróżowego grodenaplu – grubego jedwabiu, którą widziała wmagazynie dla dam. Modne suknie były jednak kosztowne, dlatego musiała jej wystarczyć stara, zjedwabiu wszkocką kratę, kupiona, kiedy wmodzie panował szał na strój szkocki. Teraz wolałaby mieć na sobie coś mniej się wyróżniającego. Każdemu wystarczy jeden rzut oka, by wiedzieć, jak bardzo jest uboga.
– Widzę, że się martwisz – odezwał się Pierce.
Była zaskoczona, że zauważył.
– Tylko trochę. Próbowałam zrobić ztej sukni coś modniejszego, dodając koronkowe obszycia, ale rękawy wciąż są za krótkie. Wygląda po prostu jak suknia zdziwacznymi rękawami, która wyszła zmody.
– Nie, miałem raczej na myśli...
– Na pewno ludzie nie będą mnie zbytnio za to winić. – Dumnie zadarła podbródek. – Chociaż wcale nie dbam oto, co myślą. Jestem jedyną znaną sobie dwudziestolatką, która nigdy jeszcze nie była na balu. Nawet córka farmera zsąsiedztwa już była na jednym, wBath, aliczy dopiero osiemnaście wiosen.
– Mówiłem raczej o...
– Azatem nie pozwolę na to, aby suknia czy też moje niedoświadczenie na parkiecie zepsuły mi zabawę – oświadczyła stanowczo. – Będę jadła kawior, piła szampana iprzez tę jedną noc spróbuję udawać bogatą. Inareszcie zatańczę zmężczyzną.
Pierce wyglądał na urażonego. 
– Hejże, popatrz na mnie. Też jestem mężczyzną.
– Cóż, oczywiście, ale moim kuzynem. To nie to samo.
– Poza tym – powiedział – nie mówiłem bynajmniej osukni. Chciałem zapytać raczej, czy cię nie martwi to, że natkniesz się na lorda Gabriela Sharpe’a?
Zamrugała. 
– Aczemu miałby tutaj być? Nie było go dziś na wyścigu.
Parę lat wcześniej książę Lyons zapoczątkował tradycję rocznego wyścigu – Marsbury Stakes – odbywającego się na torze wjego posiadłości. Wtym roku jej dziadek, awujeczny dziadek Pierce’a, generał Isaac Waverly, wystawił czystej krwi rasowego ogiera ze swojej stajni. Niefortunnie Jeździec Widmo przegrał wyścig itym samym puchar Marsbury. Dlatego właśnie Pierce towarzyszył jej na bal na zakończenie wyścigów, anie dziadek. Kiepski występ Jeźdźca Widmo bardzo go rozczarował. Ją także, lecz nie na tyle, by nie chciała uczestniczyć wbalu.
– Sharpe jest bliskim przyjacielem Lyonsa – wyjaśnił Pierce. – Prawdę mówiąc, był też na wyścigu wTurnham Green zRogerem.
Poczuła niemiły ucisk wbrzuchu. 
– To niemożliwe! Byli tam wtedy jedynie lord Gabriel ijakiś człowiek onazwisku Kinloch.
– Markiz Kinloch, owszem. Taki był tytuł Lyonsa, zanim umarł jego ojciec, czym pozwolił mu wspiąć się do godności księcia.
Zmarszczyła nos. 
– Nic dziwnego, że dziadek odmówił dziś obecności. Dlaczego mi nie powiedział? Ja też bym nie poszła.
– Właśnie dlatego. Wuj Isaac chciał, żebyś choć raz się zabawiła. Przypuszczał, że Sharpe’anie będzie, skoro nie wziął udziału wwyścigu.
– Jednak będę musiała stanąć twarzą wtwarz zksięciem, który pozwolił Rogerowi ścigać się po tym okropnym torze wTurnham Green, mimo że wiedział oniebezpieczeństwie. Dlaczego nas wogóle zaprosił? Czyżby nie zdawał sobie sprawy ztego, kim jesteśmy?
– Może wyciąga do ciebie iwuja Isaaca oliwną gałązkę pokoju, pragnąc przeprosić za swój udział wśmierci Rogera? Dość skromny, prawdę mówiąc.
Parsknęła pogardliwie. 
– Raczej późno, jeśli chcesz znać moje zdanie.
– Daj spokój, nie możesz za to, co się stało, winić Lyonsa! Ani nawet Sharpe’a, jeśli idzie ościsłość.
Popatrzyła na Pierce’aponuro. Sprzeczali się na ten temat wiele razy wciągu siedmiu lat od czasu śmierci jej brata wniebezpiecznym wyścigu zaprzęgów. 
– Jego lordowska mość iKinloch, czyli Lyons, wykorzystali to, że Roger był nietrzeźwy...
– Tego nie wiesz...
– Cóż, nikt tego nie wie na pewno, ponieważ lord Gabriel nie chce otym mówić. Dziadunio jednak twierdzi, że właśnie tak się to stało, aja mu wierzę. Roger na trzeźwo nigdy by się nie zgodził na przejście przez ucho igielne zlordem Gabrielem.
Tor nazywano „przejściem przez ucho igielne”, ponieważ jego fragment przebiegał między rzędami głazów, czyniąc miejsce na jeden tylko powóz. Uczestnik wyścigu, który zostawał wtyle, musiał ściągnąć lejce iprzepuścić rywala. Roger nie wstrzymał wporę koni icisnęło nim na głaz. Zginął na miejscu.
Od tamtej pory nienawidziła lorda Gabriela.
– Mężczyźni robią najrozmaitsze głupoty, kiedy są pijani – rzekł Pierce. – Zwłaszcza gdy znajdują się wtowarzystwie innych mężczyzn. 
– Czemu ty zawsze usprawiedliwiasz lorda Gabriela?
Pierce popatrzył na nią skruszonym wzrokiem. Miał brązowe tęczówki wodcieniu oczu Jeźdźca Widmo. 
– Dlatego że chociaż to lekkomyślny szaleniec, który nadstawia karku za każdym razem, kiedy ma po temu okazję, nie jest wcielonym diabłem, jakim maluje go wuj Isaac.
– Nigdy się ztym nie zgodzimy – powiedziała Virginia ijęła podciągać opadające rękawiczki.
– Tylko dlatego, że jesteście uparci inie da się zwami pertraktować.
– To zpewnością cecha rodzinna.
Roześmiał się. 
– Rzeczywiście.
Virginia wyjrzała przez okno, próbując odzyskać wcześniejszy euforyczny nastrój, jednak na próżno. Bal okaże się klęską, jeśli pojawi się na nim lord Gabriel.
– Aprzy okazji – ciągnął Pierce – jeśli Sharpe przyjdzie, mam nadzieję, że powstrzymasz się inie przypomnisz wyzwania, jakie mu rzuciłaś półtora miesiąca temu. 
– Niby dlaczego powinnam? 
– Bo to czyste szaleństwo! – Skupił na niej spojrzenie. – To do ciebie niepodobne, czynić coś tak nieodpowiedzialnego. Wiem, że nie miałaś zamiaru rzucać mu takiego wyzwania, byłaś tylko rozgniewana. Kontynuować to byłoby bezmyślnością, aty taka przecież nie jesteś.
Odwróciła wzrok. Czasami Pierce nie miał pojęcia, co działo się wjej duszy. Zarówno on, jak idziadek – weteran – pragnęli widzieć wniej wzór gospodarskich cnót, które pozwoliłyby kwitnąć farmie isprawiły, by zapragnęła tych samych rzeczy, których pragnęły wszystkie kobiety wjej wieku – domu irodziny, nawet jeśli oznaczało to rodzinę tworzoną tylko zdziadkiem weteranem.
Nie znaczyło to jednak, że nie pragnęła wogóle żadnej ztych rzeczy. Ona jedynie... nie chciała płacić za nie ceny wpostaci całej swojej duszy. Tej jej części, która cierpiała wpotrzasku nieustającej pracy iodpowiedzialności, itej, która pragnęła zatańczyć na balu.
I prześcignąć samego lorda Gabriela Sharpe’aw powożeniu.
Pierce mówił dalej mentorskim tonem: 
– Poza tym, jeśli wuj Isaac kiedykolwiek usłyszy, że rzuciłaś wyzwanie Sharpe’owi ichcesz się znim ścigać na tym samym torze, który zabił Rogera, od razu położy temu kres.
To była prawda. Weteran bywał nadopiekuńczy. Miała tylko trzy lata, kiedy odszedł zkawalerii, żeby zaopiekować się nią iRogerem, ich rodzice bowiem – jego syn isynowa – stracili życie na morzu wkatastrofie statku.
– Ajak się otym dowie? – Virginia zatrzepotała rzęsami. – Zpewnością nie okażesz się okrutny do tego stopnia, by mu otym powiedzieć.
– Och, nie próbuj na mnie tych swoich sztuczek, drogie dziewczę. Może działają na wuja Isaaca, lecz nie na mnie.
– Nie jestem już dziewczęciem, chyba to zauważyłeś – odpowiedziała sucho.
– Prawdę mówiąc, zauważyłem. Dlatego właśnie musisz przestać nękać lorda Gabriela. Dzisiejszy bal jest twoją szansą na zamążpójście. Kawalerowie na ogół się nie zachwycają, gdy panny rywalizują zmężczyznami wjakichś głupich wyścigach.
– Nie śpieszę się do zamążpójścia – rzekła Virginia, częstując go tym samym kłamstwem, którym zwykła częstować dziadka. – Wolałabym jak najdłużej zostać zdziaduniem.
– Virginio – powiedział cicho Pierce. – Nie bądź naiwna. On ma sześćdziesiąt dziewięć lat. Prawdopodobieństwo, że jeszcze długo pożyje...
– Nie mów tak. – Sama myśl, że dziadek mógłby umrzeć, sprawiała, że zamierało wniej serce. – Cieszy się świetnym zdrowiem. Może dożyć setki. Na pewno jeden znaszych koni wygra wnadchodzących latach jakąś przyzwoitą nagrodę ipowiększy mój skromny posag.
– Zawsze możesz wyjść za mnie. Nie będziesz się nawet musiała przeprowadzać.
Popatrzyła na niego zotwartymi ustami. Na skutek śmierci Rogera to Pierce miał odziedziczyć farmę Waverly. Nigdy dotąd jeszcze nie wspominał omałżeństwie.
– Akto będzie spał wpokoju obok twojego – ja czy twoja kochanka? – spytała.
Skrzywił się niemiłosiernie. 
– Słuchaj uważnie. Porzucę kochankę.
– Dla mnie? Nigdy wżyciu tego nie zrobisz. – Zmarszczyła nos. – Znam cię doskonale.
– No cóż – przybrał poważniejszy ton. – No to nie będę jej trzymał przynajmniej wtym samym domu.
Roześmiała się. 
– Oto Pierce Waverly, jakiego znam. Dlatego właśnie nigdy za ciebie nie wyjdę.
Wielka ulga na moment złagodziła rysy jego twarzy. 
– Dzięki Bogu. Jestem zbyt młody na małżeńskie kajdany.
– Trzydzieści lat to nie żadna młodość. Gdybyś był koniem, puszczono by cię już na zieloną trawkę.
– Na szczęście nim nie jestem – zripostował iposłał jej nieśmiały uśmiech, za którym szalały wszystkie niemądre panny na wydaniu.
Wyprostowała się. 
– Patrz, jesteśmy już prawie na miejscu. Wydaje mi się, że widzę dwór! – Wygładziła spódnice ispojrzała na kuzyna. – Czy nie wyglądam za bardzo jak wiejska myszka?
– Wżadnym wypadku. Najwyżej jak miejska myszka...
– Pierce!
Roześmiał się. 
– Żartuję sobie, kaczuszko. Wyglądasz doskonale – oczy ci błyszczą, apoliczki się rumienią. To dlatego zaproponowałem ci małżeństwo.
– Nie zaproponowałeś mi małżeństwa. Zaproponowałeś wygodny dla siebie układ, żeby dostać ciasteczko oraz je zjeść.
– Czyż nie taki był zawsze mój plan?
Pokiwała nad nim głową. Był beznadziejnym przypadkiem. 
– Powinnam wierzyć, że nie znajduję się jeszcze wtak rozpaczliwym położeniu, bym musiała wychodzić za mąż dla wygody.
– Kłopot ztobą jest taki, że nosisz głowę wchmurach. Pragniesz jakiegoś cholernego związku dusz zgruchającymi gołąbkami nad małżeńskim łożem.
Zaskoczona, że wogóle to wniej dostrzegł, odparła: 
– Myślę po prostu, że dwoje ludzi powinno się kochać, kiedy biorą ślub, to wszystko.
– Cóż za obrzydliwy pomysł – mruknął.
Właśnie dlatego nie mogliby się nigdy pobrać. Pierce odczuwał wyraźną awersję do małżeństwa. Poza tym podobały mu się kobiety zszerokimi biodrami ijasnymi włosami, aona nie miała ani jednego, ani drugiego. Lubił także niewiasty nieokiełznane. Cieszył się reputacją gwiazdora salonów po części zbudowaną przez skandale, atakże gniew zatroskanych matek, których córki rozkochały się wjego mrocznej urodzie idiabelsko uwodzicielskim sposobie bycia.
Poza tym właściwie był jej bratem. Spędzał na farmie Waverly niemal tyle samo czasu co wswojej posiadłości wHertfordshire. Jako małżonek nie mieścił się wjej wyobraźni. Nie bardziej niż jego stangret.
Powóz się zatrzymał, Pierce wysiadł, po czym pomógł jej wznalezieniu się na twardym gruncie. Zapatrzyła się, pełna podziwu, na słynny Marsbury House – trzy długie kamienne skrzydła osadzone między czterema kamiennymi wieżami pokrytymi kopułami zmiedzi.
Wnętrze było jeszcze bardziej okazałe, wypełnione marmurowymi kolumnami irzeźbami. Kiedy służący prowadził ich do sali balowej, ukradkiem oglądała bogate boazerie, wielkie obrazy wpozłacanych ramach ijedwabne draperie.
Boże jedyny, to nie był jej świat.
Czyżby Pierce miał rację? Czy książę zaprosił ją dlatego tylko, że źle się czuł zpowodu śmierci Rogera? Nie, to nie miało sensu. Przecież nie przyszedł nawet na pogrzeb.
Tylko jaka jeszcze inna przyczyna mogła stać za tym zaproszeniem? Bal na zakończenie wyścigu wMarsbury to wydarzenie dla wybranych. Dziadek był wprawdzie trzecim synem hrabiego, lecz więcej czasu spędził na polach bitewnych niż na wytwornych przyjęciach. Aona, nie mając za sobą oficjalnego debiutu na balu, także nie należała do wyższych sfer.
Gdy weszli do sali balowej, Pierce poprowadził ją do zacisznego kąta, skąd mogli wytypować partnerów do tańca. Sala, wbarwach złota ibieli, była obficie oświetlona gazowymi kandelabrami. Ciepłe światło sprawiło, że serce Virginii zabiło mocniej. Aco, jeśli naprawdę spotka tutaj kogoś wyjątkowego? Czyż to nie byłoby cudowne?
W końcu nie miałaby nic przeciwko temu, by znaleźć męża. Obawiała się jedynie, że ma nierozsądne wymagania. Kandydat musiałby zamieszkać na farmie Waverly do śmierci dziadka, posiadać własny majątek, atakże nie przywiązywać wagi do faktu, że miała zamiar ścigać się zlordem Gabrielem. Wszystko naraz stanowiło dość wysoko postawioną poprzeczkę.
Niespodziewanie twarz Pierce’azmieniła wyraz. Pochylił się iwyszeptał: 
– Nie patrz teraz, ale Sharpe we własnej osobie stoi oparty otamten filar.
Rzecz jasna, spojrzała od razu, lecz natychmiast tego pożałowała. Lord Gabriel bowiem znacznie zmienił się od czasu, kiedy go ostatni raz widziała. Gdy wTurnham Green rzuciła mu wyzwanie, oślepiała ją wściekłość. On zaś pokryty był kurzem po gonitwie, którą właśnie wygrał zporucznikiem Chetwinem. Dziś jednak wkażdym calu prezentował się jak Anioł Śmierci. 
Och, jakże nienawidziła tego przydomka! Ludzie nazwali tak Sharpe’apo śmierci Rogera, aon robił wszystko, by jeszcze bardziej na to zasłużyć. Ubierał się wyłącznie na czarno, nosił nawet czarne koszule ikrawaty. Mówiono, że farbuje je sobie na zamówienie. Nawet swój faeton[2] pomalował na ten kolor izaprzęgał do niego czarne niczym smoła konie.
Prawdziwy Anioł Śmierci. Wykorzystał tragiczny dla Rogera wyścig, aby wzmocnić swoją reputację nieulękłego zawodnika. Powinien schować się ze wstydu istrachu wnajodleglejszym krańcu rodzinnej posiadłości, anie słuchać każdego głupca, który żądał, by się znim ścigać. Jak śmiał pokazywać się wtowarzystwie? Jak śmiał tak wyglądać?
Chociaż, musiała to przyznać, pod każdym innym względem, poza ubiorem, przypominał anioła. Jego brązowe włosy ze złotymi pasemkami lśniły, jakby słońce przeczesało palcami ich gęste fale. Atwarz zdawała się dziełem samego Michała Anioła – klasyczny nos, pełne włoskie usta idumnie zarysowany podbródek. Mimo że teraz nie widziała jego oczu, już wcześniej zaobserwowała, jaki mają kolor. Były zielone jak mech, zbrązowymi plamkami.
Oburzyła się sama na siebie. Musiała zwariować. Miał oczy człowieka, który zabił jej brata. Zauważyła go jedynie zpowodu szczerej nienawiści, wobec której tak grzesznie pociągający wygląd zdawał się zniewagą zjego strony.
– Gapisz się na niego – wyszeptał Pierce.
Boże jedyny, rzeczywiście. Jak lord Gabriel śmiał ją skłonić, by aż tak mu się przyglądała?
– Chodź, zatańczymy. – Pierce podał jej ramię.
Przyjęła je, wdzięczna za ocalenie przed sobą samą. Kiedy dołączyli do sznura licznych tancerzy, dostrzegła, że lord Gabriel ją zauważył. Otworzył szerzej oczy, po czym jego wzrok prześlizgnął się po jej figurze znieprzyzwoitym zainteresowaniem.
A ostatnią rzeczą, którą spostrzegła, kiedy Pierce zawirował znią wtańcu, było to, że Anioł Śmierci patrzy jej prosto woczy isię uśmiecha. 
Lord Gabriel Sharpe przyglądał się pannie Virginii Waverly tańczącej na parkiecie zhrabią Devonmont. Dzięki Bogu, że przyszła. Jeśli miałby przetrwać cały ten cholerny bal bez osiągnięcia swojego celu, musiałby chyba wyrzucić na śmietnik swoją głowę.
Na szczęście doskonale się przygotował na jej obecność. Jackson Pinter, śledczy zBow Street, który pomagał jego rodzeństwu zbadać śmierć rodziców, zgromadził też całkiem sporo informacji na temat panny Waverly. AGabe miał zamiar je wykorzystać zpożytkiem dla siebie.
– To tutaj sunie twoja nemezis – odezwał się Maximilian Cale, książę Lyons.
Lyons był członkiem klubu dżokejów inajbliższym przyjacielem Gabriela. Posiadał stajnię rasowych koni, której Gabe mu zazdrościł. Jeden zjego koni wygrał dwukrotnie Derby, ainny – Royal Ascot. Gabe wzeszłym miesiącu kupił potomka tego wierzchowca, kiedy wreszcie uciułał dość pieniędzy ze swoich wygranych.
– Panna Waverly nie kwalifikuje się na nemezis – rzekł sucho.
Lyons parsknął śmiechem. 
– Ponowiła już swoje wyzwanie?
– Jeszcze nie miała okazji – powiedział Gabe, siląc się na nonszalancję. Plotka ocholernym wyzwaniu krążyła wtowarzyskich kręgach nieprzerwanie od Turnham Green. Dzisiaj zamierzał ostatecznie zakończyć ten temat.
– Zpewnością tego nie uczyni. – Lyons pociągnął łyk wina. – Niemożliwe, by była tak samo porywcza jak jej brat.
Gabe zdrętwiał. Minęło już siedem lat, aon wciąż nie mógł zapomnieć widoku Rogera leżącego na trawie ze złamanym karkiem. Gdyby...
„Gdyby” było jednak zarezerwowane dla kapłanów ifilozofów. Nie liczył ani na rozgrzeszenie, ani zrozumienie. Wszak nie mógł już zmienić tego, co raz się wydarzyło. Mógł jednak złagodzić skutki zdarzeń, skoro już onich wiedział. 
– Podejrzewam, że panna Waverly jest nie tyle porywcza, ile raczej uparta. – Gabe podążał za nią wzrokiem, wmiarę jak Devonmont prowadził ją wstronę wąskiego przejścia. – Przecież przyszła tu dzisiaj, czyż nie? Musiała się spodziewać, że ija tutaj będę.
– Jeśli znów wystąpi zwyzwaniem, przyjmiesz je?
– Ależ skąd. – Miał dość ścigania się po torze Turnham Green.
Lyons puścił do niego oko. 
– Aco, obawiasz się, że ta gąska mogłaby cię pokonać?
Gabe nie dawał się łatwo złapać na przynętę. 
– Bardziej się obawiam tego, że mi stratuje najlepszy zaprzęg koni. 
– Ponoć pokonała wpowożeniu Letty Lade. To niemałe zwycięstwo.
Gabe parsknął śmiechem. 
– Letty Late miała wtedy już prawie siedemdziesiąt lat. To cud, że nie wypadła zpowozu. Zostaw pannę Waverly mnie. Od dzisiejszego wieczoru nie będzie już mowy owyścigu.
– Co zamierzasz zrobić?
– Mam zamiar się znią ożenić – odparł krótko.
A co innego mu pozostało? Jej dziadek najwyraźniej zbytnio jej pobłażał, ten drań Devonmont zaś prawdopodobnie ją zachęcał, by została jego zabawką. Pannie Waverly potrzebny był mężczyzna, żeby wzięła się wgarść. Askoro on był częściowo winien jej obecnemu położeniu, to może zostać tym mężczyzną. Wmiarę rozwoju sytuacji rozwiąże zaś także własny problem.
Lyons popatrzył na niego zotwartymi ustami. 
– Ożenisz się znią? Aczemu, do diabła, miałbyś to robić?
Gabe wzruszył ramionami. 
– Babka zażądała od mojego rodzeństwa iode mnie, żebyśmy wszyscy się pożenili. Pannie Waverly też potrzebny jest mąż. Dlaczego nie miałbym to być ja?
– Ponieważ wini cię za śmierć Rogera?
– Kiedy pojmie, że to, co się stało, było jedynie wypadkiem...
Ucichł pod napływem wspomnień: obrazu Rogera wyciągającego go złóżka na wyścig; Lyonsa, który aż pozieleniał, kiedy przyjechali na tor; własnej wściekłości, gdy dojeżdżał do głazów...
Zaczęła wnim kipieć niespodziewana złość, którą zwysiłkiem pohamował. Zazwyczaj nie wpadał wgniew. Dawno temu pochował swoje uczucia wgrobie tak głębokim, by nikt nigdy nie zdołał wydobyć ich na powierzchnię.
A przynajmniej tak sądził. Od kiedy panna Waverly rzuciła mu wyzwanie, stał się zmienny wnastrojach iskłonny do niezrozumiałych wybuchów furii. Nie miało to najmniejszego sensu. Jakże jedno idiotyczne wyzwanie mogło zniszczyć jego lodowatą powłokę? Ajednak zniszczyło. Od tamtej pory wszystko go złościło.
Dziś jednak musiał powstrzymać złość, bo inaczej jego plan się nie powiedzie. Walczył zatem, by wepchnąć uczucia zpowrotem do owego grobu, który zkażdym dniem wydawał się jakiś płytszy.
– Czemu nie znajdziesz kogoś bardziej skłonnego do zamążpójścia? – spytał Lyons.
Ponieważ brak skłonności dziwnie pociągał Gabe’a. Skoro musiał się ożenić, nie chciał pospolitej, przypochlebiającej się gąski ztowarzystwa. Potrzebował żony ztemperamentem. Akto mógł mieć więcej temperamentu niż kobieta na tyle odważna, by publicznie rzucić mężczyźnie wyzwanie?
Ponadto po wszystkim, co usłyszał opannie Waverly ismutnym życiu, jakie pędziła, nie powinien pozwolić jej trwać wtakim położeniu. Nie mógł jednak powiedzieć otym Lyonsowi, książę bowiem nie zdołałby pojąć, że czyni tylko to, co uczynić należy.
Przywołał na twarz swój zwyczajny uśmiech. 
– Znasz mnie. Zawsze interesują mnie wyzwania. 
Lyons popijał wino inie wyglądał na przekonanego. 
– Azatem poślubienie właśnie siostry Rogera nie było pomysłem twojej babki?
– Babka nie określiła, zkim się mamy ożenić, ajedynie, że musimy. Inaczej nikt znas nie będzie dziedziczył. Aprzy okazji, to nie jest wiadomość do rozpowszechniania, zatem bardzo byłbym wdzięczny, gdybyś zachował ją dla siebie.
– Przypuszczam, że pannie Waverly nie spodoba się fakt, iż jest tylko kluczem do spadku. Czy aż tak bardzo potrzebujesz tych pieniędzy? Oliver zdaje się dobrze zarządzać posiadłością, Jarret przekonał babkę, żeby oddała mu browar, aMinerva ma teraz męża, którego stać na to, by spełnić każdą jej zachciankę. Na pewno możesz polegać na każdym znich, pożyczą ci pieniądze, jeśli chwilowo ci ich zabraknie.
– Nie oto chodzi. Martwię się oCelię.
– Ach, tak. Zupełnie oniej zapomniałem.
Gabe spojrzał tam, gdzie tańczyła jego siostra. Tym razem zjakimś cudzoziemcem, dwukrotnie od niej starszym. Wyglądała na naburmuszoną. Zaledwie tydzień wcześniej powiedziała Gabrielowi, że nie ma zamiaru wychodzić za mąż tak długo, jak Gabe pozostanie kawalerem. 
– My dwoje powinniśmy się trzymać mocno – rzekła. – Babcia będzie się musiała poddać. Ma już troje znas pożenionych ito powinno jej wystarczyć. 
Gabe zacisnął zęby. Babka nie będzie zadowolona, dopóki cała rodzina nie zacznie tańczyć tak, jak ona zagra. Apóki będzie się opierał małżeństwu, Celia będzie mogła obarczać go winą, że wszystkim odmówiono prawa do spadku. Zdrugiej strony, to ona ucierpi najbardziej. Oile on miał iwdrażał stopniowo plan uzyskania niezależności materialnej, otyle ona była skazana na tułaczkę po krewnych. Powiedziała, że nie potrzebuje mężczyzny, atymczasem bez posagu, który by zrekompensował ciężar rodzinnego skandalu, nie miała żadnych szans na zamążpójście. Nie chciał ponosić za to odpowiedzialności. Jeśli Celia nie wyjdzie za mąż, kiedy Gabe założy na siebie małżeńskie kajdany, to przynajmniej nie będzie mogła go za to obwiniać.
– Nie sądzę, byś szukał sobie żony – odezwał się Gabe, pełen nadziei.
Lyons popatrzył na niego pytająco. 
– Chodzi otwoją uroczą siostrę? Nie jestem pewien, czy chcę mieć żonę, która umiałaby mnie ustrzelić zdwudziestu kroków.
Gabe się uśmiechnął. 
– To, zdaje się, zastrzeżenie większości mężczyzn wobec Celii.
Lyons znów skupił swoją uwagę na pannie Waverly, która sunęła po parkiecie. 
– Sądzę, że jest dość ładna. Chociaż może ciut niedoposażona...
Niedoposażona? Skądże znowu. Gabriela nie pociągały nigdy kobiety zpośladkami niczym wypchane poduchy. Wyglądały, jakby się zaraz miały przewrócić. Lubił też piersi takie, które mógł wziąć do ust iktóre nie groziły uduszeniem.
Gotów był się założyć, że panna Waverly miała pod tą odważną suknią zgrabne małe piersi ikształtne nieduże pośladki do pary. Była naprawdę diabelnie bliska ideałowi. Wyższa niż przeciętne kobiety, zkształtną sylwetką świadczącą owielu godzinach spędzonych wsiodle ina spacerach.
I jeszcze te jej piękne włosy, lśniąco czarne iułożone wkompozycję piór, wstążek iupiętych loków, na których widok mężczyzn swędziały palce, by je uwolnić. No ijeszcze jej twarz – zuchwała iśliczna – od kształtnego podbródka po uniesione arystokratyczne brwi. Nie wspominając ooczach. Wgłębinie jej oczu niczym wchłodnym jeziorze można by było pławić się całymi dniami.
Lyons wysuszył swój kieliszek ipostawił na tacy przechodzącego właśnie służącego. 
– Jej nienawiść do ciebie będzie poważną przeszkodą wjej zdobyciu. Zwłaszcza że nieszczególnie dobrze idzie ci zkobietami.
– Co? Ależ przecież świetnie mi idzie zkobietami.
– Nie myślę okobietach zkiepską reputacją iwesołych wdówkach, które biegają za tobą dlatego, że jesteś Aniołem Śmierci. Nie musisz nic robić, żeby się im podobać. Chcą się przekonać jedynie, czy włóżku jesteś równie niebezpieczny jak na torze wyścigowym. – Lyons znowu popatrzył na pannę Waverly. – To jest natomiast kobieta przyzwoita, atakie wymagają finezji. Musisz być wstanie uczynić znacznie więcej, niż tylko zaciągnąć ją do łóżka. Musisz umieć znią rozmawiać.
Gabe się roześmiał. 
– Przecież doskonale umiem rozmawiać zkobietami.
– Czy oczymś jeszcze prócz koni? Itego, jakie są piękne, gdy są nagie?
– Wiem, jak przypodobać się kobiecie. 
Taniec się skończył iGabe zauważył, że Devonmont sprowadza pannę Waverly zparkietu. Kiedy orkiestra zagrała przygrywkę do walca, Gabe uniósł brwi ipopatrzył na Lyonsa. 
– Stawiam dziesięć funtów na to, że zatańczy tego walca ze mną.
– Podnieś stawkę do dwudziestu, awejdę wto.
Z szerokim uśmiechem Gabriel podążył do panny Waverly. 
Kiedy był już blisko, jeszcze jeden mężczyzna począł zbliżać się do niej, lecz Gabe uporał się znim jednym ostrzegawczym spojrzeniem.
Bycie Aniołem Śmierci przynosiło wymierne korzyści.
Virginia zdawała się nieświadoma tego, co właśnie się wydarzyło. Stopą wybijała rytm muzyki iroziskrzonymi oczami patrzyła na pary wychodzące na parkiet. Wyraźnie rwała się do tańca.
Gabe zatoczył szeroki krąg, by podejść do niej od tyłu. 
– Dobry wieczór, panno Waverly.
Znieruchomiała. 
– Zaskoczył mnie pan obecnością na tak nudnym wydarzeniu, lordzie Gabrielu – rzekła. – Mój świętej pamięci brat zawsze powtarzał, że nie przepada pan za balami. Przypuszczam, że nie oferują dostatecznie dużego niebezpieczeństwa iza rzadko są powodem zamętu.
Zignorował zaczepny ton wjej słowach. 
– Każdy mężczyzna potrzebuje czasem wytchnienia od zamętu. Ichoć nie cierpię mdłego ponczu, nieszczerych uśmiechów inieuniknionych plotek, uwielbiam tańczyć. Sprawi mi pani przyjemność, zaszczycając mnie tym tańcem.
Zaczerpnęła szybko powietrza iodwróciła się do niego, aby przyszpilić go lodowatym spojrzeniem. 
– Prędzej zanurzyłabym się wkadzi zpijawkami.
Ten zaskakujący obraz sprawił, że Gabe ztrudem stłumił uśmiech.
– Dzięki Bogu. – Kiedy zamrugała, nie rozumiejąc, dodał: – Już się martwiłem, że pani się zgodzi ibędziemy musieli omówić bzdurne wyścigi zaprzęgów.
Odwrócił się, jakby zamierzał odejść. Zawołała więc: 
– Proszę zaczekać!
Och, złapała się na haczyk. Odwrócił się. 
– Tak?
– Dlaczego nie mielibyśmy omówić tego teraz?
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[2] Faeton – sportowy, czterokołowy pojazd jedno- lub dwukonny zpoczątku XIX w. (przyp. tłum.).
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